
Z a m e k  w  O U łty n ie .



N aród  pow in ien być wciąż czu jny 
i uw ażny, pam ię ta jąc, że na ta k ie j ró w n i­
nie p rze jśc iow e j, pozbaw ionej g ran ic  s tra ­
teg icznych, granice e tnogra ficzne  w y k re ­
śla jedyn ie  energia i k u ltu ra ln a  praca na­
rodu ; wzm agając się, w zb ie ra jąc n ie jako  
i p rom ien iu jąc , posuwa ona te gran ice da le j 
przed sieb ie ; słabnąc, opadając pozwala na 
cofanie się ich.

(W. .V a łkow sk i) .

Takie, pełne głębokiego znaczenia zdanie, w y­
ję te  z dzie ł znanego geografa polskiego, W acława 
Nałkowskiego, żyjącego i działającego w W arsza­
wie pod koniec X IX -go w ieku, um ieścił na wstępie 
swej najnowszej książki „N a  tropach Smętka”  
M e lch io r W ańkow icz —  i wyborem tego zdania 
podkreślił ten n iezachw iany pew nik, że granice 
etnograficzne narodu zależą od jego prężności we­
w nętrzne j, od jego energii i pracy. A  cała książka 
W ańkow icza jest ja k b y  jedną w ie lką  ilus trac ją  
tego wstępnego zdania, ilus trac ją , wziętą z życia 
350.000 ludu polskiego na tak  zwanych M azurach 
Pruskich i W a rm ii.

W yb ra ł się p. M e lch io r W ańkow icz z córka 
swoją przed dwoma la ty  ka jak iem  na jez io ra  ma­
zurskie, zapoznawszy się u p rzed n io ' dokładnie 
z dzie jam i Pojezierza Mazurskiego, a to co zoba­
czył w czasie te j wycieczki w akacy jne j, uznał za 
bezwzględnie konieczne podać do wiadomości ogó 
łu polskiego, jako  rzeczy w ie lk ie j wagi, o k tórych  
wiedzieć i które znać wszyscy powinniśm y.

Obok fak tów , ja k ie  nagrom adził, obok da­
nych statystycznych i historycznych, ja k ie  podał

M e lc h io r  W a ń k o w ic z ,
a u to r książk i „N a  tropach Sm ętka” , k tó ry  ze swą córka od- 

był ka jak iem  podroż po jez iorach m azurskich.

M a z u r k a
w s tro ju  ludow ym , k tó ry  obecnie praw ie ju ż  zan ik ł.

(Z Muzeum w Działdowie ) .

na kartach swej n iezw ykle  za jm u jące j książki, 
jedno jeszcze podnosi wysoko je j wartość, że autor 
zachował w ie lk i um ia r w ocenie fa k tó w  i wyda- 
tzeń. Nie ła tw a  to była  sprawa, bo z ły  duch te j 
ziemi, Smętek, w yobrazic ie ! ducha w o ju jące j niem­
czyzny, o k tó rym  Żeromski mniemał, że po tra k ­
tacie wersalskim  opuścił na zawsze Prusy W schod­
nie, w róc ił niestety i św ieżutkie tro p y  jego dzia­
łalności napotyka ł W ańkow icz na każdym  kroku. 
Nie ła tw a  to była sprawa zdobycie się na um iar 
w opisywaniu dzia łalności Smętka, nie dlatego by 
trudno było znaleźć ślady te j dzia łalności —  lecz 
z tego powodu, iż wyczyny w o ju jące j wśród M a­
zurów pruskich niem czyzny mogą w zburzyć i w y­
prowadzić z rów now agi najspokojniejszego czło­
wieka.

K ra j, zam ieszkały przez M azurów pruskich, 
obejm uje przestrzeń około 14 tysięcy k ilom etrów  
kw adratow ych. Do terenu osiadłości M azurów  za­
liczyć należy p ow ia ty : węgoborski, lecki, jańsbor- 
ski, ządzborski, e łcki, n iborski i szczyciński w ca­
łości; zaś rastem borski, gołdapski i ostródzki na 
M azurach oraz olsztyński i reszelski na W arm ii 
w swych południow ych częściach.

K ra j n iezbyt gęsto jest za ludniony, bo i gleba 
n iezbyt u rodzajna i k lim a t ostrzejszy. Ogółem 
M azurów  pruskich ob licza ją  na 350 do 400 tysięcy 
głów , a rzeczą dla stosunków dzie jow ych wysoce 
jest charakterystyczną, że granica etnograficzna 
m iędzy M azuram i a ludnością niem iecką pokryw a 
się praw ie w zupełności z granicą m iędzy terena­
mi bardz ie j u rodza jnym i a ziem iam i gorszym i; na
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K o ś c ió ł w  G ie t r z w a łd z ie  n a  W a r m i i .

glebach słabszych, piasczystych, g lin iastych i żw i­
rowatych m ieszkają M azurzy, a na glebach lep­
szych —  Niemcy. Zam ieszkując przeważnie wsie 
ludność mazurska za jm u je  się głównie ro ln ictw em , 
dzieląc się na tak  zwanych gburów, chałupników  
i robociarzy. P ierwsi to dosyć zamożni w ieśniacy 
posiadający po 25 do 50 hektarów  ziemi, cha łupn i­
cy główne źródło u trzym ania m ają w zarobkach 
z pracy najem nej przeważnie na ro li, robociarze 
natomiast, nie posiadając żadnej n ieruchom ej w ła ­
sności, im a ją  się w sze lk ie j pracy zarobkowej, 
a w razie je j braku na miejscu, w ęd ru ją  nawet 
w je j poszukiwaniu po za granice stron rodz in ­
nych.

Żyto, siano, ka rto fle , owies, jęczm ień, nieco 
pszenicy oraz ja rzyn y  —  to i wszystko, co wieś 
mazurska p roduku je  w zakresie gospodarki ro l­
nej. Bardzo chętnie za jm u ją  się również M azurzy 
chowem bydła, a mniejsze gospodarstwa w iele 
uwagi poświęcają chowowi n ierogacizny. Od 
pierwszych dziesiątków dziewiętnastego stulecia 
rozw inęła się też znacznie w tych stronach hodo- 
p i . ° ^ fIec’, da^ c w cale pokaźne zyski ludności. 

dy d°dać jeszcze pszczelnictwo i ogrodnictwo 
, df  .rybołówstwo, którem u M azurzy oddają się

m ®’ to m ie libyśm y ca łokszta łt g łów nych zajęć, 
p w ianych przez większość ludności m azurskie j. 
_ezio.ni zna jdu ją  pracę w lasach państwowych, 

papierniach, hutach szklanych, p rzy w ydobyw a­
niu to iru , w apieni, rudy  łąkow ej oraz cenionego 
oc w ieków  bursztynu, k tó ry  głównie zna jdu je  się 
m iędzy rzekam i P iSSą i Onulewem.

Jeżeli lud polski odznacza się naogół w iel- 
ym  przyw iązaniem  do ziemi, to  w ludzie m azur­
skim, ze względu na specjalne od w ieków  w arun­
k i bytowania, przyw iązanie  to w ie lokro tn ie  jest 
spotęgowane.

Sposób mówienia M azurów  pruskich w w ie lu  
w ypadkach przypom ina K u rp iów  : M azur tak  samo

K drp  m ówi ,,psieniądz”  zamiast „p ie n ią d z ” , 
„d z ia ły ”  zam iast „b ia ły ” , „z ia ra ” zamiast „w ia - 
la  1 t. d. Nadto w mowie M azurów  sporo jest

w yrazów  pochodzenia niemieckiego, ja k  np. ,,ga- 
fe le k ”  zamiast „w id e le c ” , „ k le jc y k ” (od „k le i-  
de”  — przyodziewek, ubran ie ), „h a fe n flo k ”  za­
m iast owsianka, „szym pfow ać”  zam iast lżyć i t. d. 
A le  mimo te wszystkie naleciałości język  M azu­
rów  nie jest żadną odrębną mową mazurską —  ja k  
to us iłu ją  w św iat w m ów ić urzędow i uczeni nie­
mieccy —  lecz językiem  polskim.

Czasy, k iedy ludność polska zaczęła osiadać 
na Pojezierzu Pruskim  giną w pomroce w ieków. 
Od zarania naszych dzie jów  stykam y się z w iado­
mościami o w alkach z Prusami, szła też i praca 
m isyjna w tym  kie runku, czego najlepszym  św ia­
dectwem jest śmierć św. W ojciecha, którego ciało 
na wagę złota w yk u p ił Bolesław C hrobry i pocho­
w ał w Gnieźnie.

Bolesław K rzyw ousty, Bolesław Kędzierzaw y, 
Konrad M azow iecki, W ładys ław  Odonicz, Święto­
pełk Pomorski, H enryk Pobożny —  wszyscy ci 
książęta toczy li w a lk i z Prusami, na k tórych  zie­
mie szła coraz siln ie jszą fa lą  ko lo n iza c ja : od pó ł­
nocy niemiecka, a od południa, z Mazowsza —  
polska. C iekawym  zjaw isk iem  jest fa k t, że te j ko­
lon izac ji polskie j nie p rze rw a ły  nawet w o jny  pol- 
sko-krzyżackie.

W p ły w y  polskie szczególnie w zrosły na tym  
terenie, k iedy po pokoju  toruńskim  (r . 1466) P ru­
sy K ró lew skie  i W arm ia  przechodzą pod panowa­
nie Rzeczypospolitej, a Prusy Książęce stają się 
lennem Polski.

K r ó le w ie c .
Las masztów na kanale.
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G a z e t y  p o ls k ie

dla ludności m azursk ie j d rukow ane są czcionkam i go tyck im i, 
k tó re  M azurzy p rze ję li od N iem ców 1 w raz z narzuconą im 

re lig ią  ewangelicką.
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W  pierwszej ćw ierc i X V l-go  stulecia zaszedł 
fa k t  h istoryczny, k tó ry  ujem nie odb ił się na da l­
szych losach ludności polskie j w Prusach osiadłej : 
oto po seku la ryzac ji Prus w r. 1525-ym pierwszy 
książę pruski A lb rech t ^brandenburski narzucił 
M azurom  wyznanie protestanckie, czyniąc to nie­
w ą tp liw ie  w tym  celu, ażeby zerwać w ięzy re li-

T a k  b y ło  w  X V 1 I1  w ie k u  A  ta k  je s t  o b e c n ie .

8'ijne, łączące ich z Polską i ażeby uchylić w ten 
sposób wszelką możliwość przesunięcia kiedyś 
gran icy na korzyść Polski.

Prze dłuższy czas rządy pruskie zadowola ły 
się zniszczeniem kato licyzm u wśród M azurów , nie 
zw alcza jąc ich polskości, dopiero po wstąpieniu 
na tron  F ryderyka  W ilhe lm a I  zaczyna się w yraź­
na i planowa germ anizacja : w roku 1717 w pro ­
wadzono w szkołach przymus nauczania języka 
niemieckiego, a w siedem la t później wyszedł za­
kaz używania do ko lon izac ji Polaków i L itw in ów  
(r. 1724). Od tych czasów germ anizacja M azu­
rów  prowadzona jes t systematycznie, konsekwen­
tnie i w y trw a le , a p rzyb iera  na sile po w ojnach 
napoleońskich, k iedy został w ym ierzony potężny 
cios w większą własność polską przez wywłaszcze­
nie obyw ate li Polaków, k tó rzy  za legli w spłacie 
procentów od pożyczek państwowych. Raz z w ię k ­
szym drug i raz z m niejszym  nasileniem germani-

O d d a jc ie  m i d z ie c k o !

S tara B u rb u llow a , zawodząca rozpaczliw ie  u  bram  w ięzien ia , 
w  k tó ry m  w  zagadkowy sposób zginę ła aresztowana w  r. 1935 

za krzew ien ie  polskości córka.
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T a k  m a ją  w y g lą d a ć  N ie m c y  w e d łu g  b r o s z u r y  a g i t a c y jn e j  
n ie m ie c k ie j  z r .  1 9 3 5 .

zacja prowadzona jest stale przez cały w iek X IX  
aż po dzień dzisiejszy. D ługie, d ługie fata ze stro­
ny polskie j nie było poważniejszego przeciw dzia ­
łania, w ięc w tak ich  w arunkach nic dziwnego, że 
wytężona germ anizacja poczyniła w ie lk ie  w yłom y 
w stanie polskości na terenie Prus W schodnich.

U w idoczniło  się to dobitnie w czasie plebiscy­
tu w roku 1920-ym, k iedy to n ik ła  ty lko  ilość M a­
zurów opow iedzia ła się za Polską. Obok w iekow ej 
germ anizacji p rzyczyn ił się do tego w yn iku  ple­
biscytu i ten fa k t, iż  został wyznaczony na począ­
tek lipca, na okres polskich niepowodzeń w o jsko­
wych, k iedy to bolszewicy całą siłą p a r li ku W a r­
szawie. Pozostawanie ty le  czasu pod w p ływ am i 
n iem ieckim i musiało się odbić nie ty lko  na języku  
ale i na sposobie myślenia ogółu M azurów. Będąc

P a n ic a  p o ls k o -n ie m ie c k a  p rz e c h o d z i n ie r a z  ś ro d k ie m  o g ro d u .

S ta r o d a w n e  k s ią ż k i  r e l ig i jn e
drukow ane go tyk iem  można często znaleźć w  domach M azu­

rów , zam ieszkałych w  Prusiech W schodnich.

K r z y ż  n a  m ie js c u  ś m ie rc i św . W o jc ie c h a .

stale w trudnych  w arunkach życiowych, nauczyli 
się do wszelkich w ydarzeń ustosunkowywać 
z punktu  w idzenia korzyści praktycznych, a siła 
przem awia im  w ięcej do przekonania niż senty-

Z d e m o lo w a n y  lo k a l  s z k o ły  p o ls k ie j w  M ik o ła jk a c h .
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W n ę t r z e  k la s y  w  s z k o le  p o ls k ie j w  O ls z ty n ie .

ment. Gdyby plebiscyt odbył się k ilka  miesięcy 
później, k iedy wojska polskie odrzuc iły  bolszewi­
ków od W arszaw y i zm usiły najeźdźców do od­
w ro tu , a następnie do zawarcia pokoju, z pewno­
ścią Polska zwycięska przyciągnęłaby większą 
ilość głosów m azurskich. W  tych zaś okoliczno­
ściach, w ja k ich  się odbył, nie przebiera jąca 
w środkach ag itac ja  niemiecka m ia ła  zadanie u ła­
tw ione.

W ygran ie  plebiscytu nie zaspokoiło zaborczo­
ści n iem ieckie j. Po plebiscycie natężenie a kc ji ger- 
m anizacyjne j wzm ogło się niesłychanie, a ci co 
ośmielą się energiczniej przeciw  te j a kc ji wystą­
pić narażeni są na u tra tę  środków utrzym ania, 
a nawet życie ich jes t zagrożone.

W  tym  powiedzeniu nie ma żadnej przesady, 
a w iązankę dowodów na tę smutną rzeczywistość 
przytacza w swej książce W ańkowicz- w  rozdz ia ­
łach, noszących nag łów ki „L in k o w a ” , „Z ie lo n y  
ch łopak” , „R a p t”  oraz „N iebezpieczny „ce jtu - 
nek” * ) .  . k g f

O czymże te rozdz ia ły  m ówią? Pierwszy opi­
suje odw iedziny w dow y po ś. p. Bogumile Lince, 
dzia łaczu p lebiscytowym , delegacie ludu m azur­
skiego do Paryża, zabitym  przez Niemców. Z po­
wodu te j delegacji wściekłość Niemców nie m iała 
granic. Nasyłano Lince prow okatorów , bandy 
„G ren tzschu tzu ” , w ięziono i dopiero na in terw en­
cję wypuszczono, aż Wreszcie postanowiono roz­
praw ić się z n im  ostatecznie. Dwudziestego p ie rw ­
szego lutego (1920 r .)  w yw lek ła  bo jów ka bladego 
starca z zebrania w Szczytnie ja k  barana na rzeź, 
postaw iła pod murem i za tłuk ła  z prem edytacją. 
K iedy go podniesiono na ulicy, kości m ia ł pow y­
rywane ze stawów i cały by ł w zakrzepłe j k rw i. 
U kry to  go w m ieszkaniu w łaściciela kaw ia rn i, Za­
w iślaka. N iemcy dom yślali się, że tam  się niedo- 
b ity  ukryw a. Pod oknem Zaw iś laków  w y ły  tłum y. 
K iedy w pada ły rew iz je , chowano um ierającego do 
szafy. A le  d łuże j nie mogło tak  trw ać. Nocą, 
w m róz dwudziestostopniowy, przewieziono go na 
cmentarz. Tam go w z ię li in n i i p rzew ieź li do odle­
głego o dwie godziny drogi ko le ją  O lsztyna, gdzie 
zm arł. Na tym  nie skończyły się prześladowania. 
Jak zab ili męża, to w z ię li synów pod sąd za nie­
dozwolone polowanie. Jeden odsiedział dziesięć, 
d rug i jedenaście lat. L inkow a została z ziem ią sa­
ma, bez żadnego mężczyzny w rodzin ie  i zmar-

* )  Od niem ieckiego w yrazu  Z e i t  u n g =  gazeta.

niałń. T rzym ała  ją , tę ziemię, by ją  m ie li, gdy k ie ­
dyś, przecie wrócą. A le  k iedy w róc ili, nie dało się 
zrobić nic. Bo całą ziemię, gdyby na. nich przepi­
sała, zabra łby rząd za grzyw ny, narosłe koszty są­
dowe, procenty. A le  żadna dziewczyna nie ryzy ­
kowała wychodzić za mąż za obiecankę, a L inko ­
wie nie ryzyko w a li odpisywać gruntu przed ożen­
kiem, na niepewne...

Tymczasem jednego z synów ponownie uw ię­
ziono za rzekome szpiegostwo na rzecz Polski i ju ż  
drug i rok  siedzi.

L inkow a nie mogła sobie d łuże j dawać rady 
i oddała ziemię sąsiadom, zastrzegając „ko rce ” . 
Sąsiedzi, zaw ładnąwszy ziemią, nie w yw iązu ją  się 
należycie z w arunków  umowy, nie szczędząc w do­
datku wszelakich obelg. Biedna L inkow a nic nie 
ma obecnie, chleba ju ż  je j nie chce piekarz na 
borg dawać, to się ka rto fla m i żyw i wraz z chorą 
na nogi i n iedorozw in iętą córką. A  syna tego nie­
wiadomo, k iedy wypuszczą...

„ I  k iedy patrzę na tę dobijaną przez la t p ię t­
naście kobietę —  pisze W ańkow icz —  przypom i­
nam sobie ulubioną to rtu rę  k rz y ż a c k ą : powolnego 
top ien ia ” .

D rug i rozdz ia ł „N iebezpieczny „ce jtu ń e k ”  
opowiada o losach m łodej B urbu llów ny. C iążyła 
do polskości. Choć wyrosła w rodzinie ewangelic­
k ie j podobały się je j wzniosłe obrządk i nabożeństw 
ka to lick ich  aż uciekła przez granicę do Polski 
i w róc iła  po chrzcie św iętym . Tak zwolna przez 
Kościół, okólną drogą, do polskości przyszła i jako  
daw nie j z obrazkam i św iętym i, tak  teraz z „M a ­
zurem ”  po wioskach krąży ła .

Z w róc ił na to uwagę żandarm  m iejscowy i co 
ją  spotkał, to kazał torebkę otw ierać albo jeś li wo­
zem jechała , to w słomie szukał. A le  znajdow ał 
ty lko  „M a z u ra ” , a to jes t cejtuńek dozwolony... 
Jakie tam  by ły  te żandarmowe zam iary, nie wia- 
da, bo raz do m atk i spłakana przy lec ia ła , że to się 
obces zalecał do n ie j p rzy ta k ie j re w iz ji.

W krótce  zrobiono B urbu llom  pro tokó ł, że 
w wykazach za ta ili jedną gęś. B urbu llów na pręd­
ka była i m iała .język nie od parady. To za ten ję ­
zyk, czy za gęś a w rzeczy samej za „M a z u ra ”  
w z ię li ją  do „h a ftu ” .

S iedziała dziewucha pod śledztwem sześć ty ­
godni. Raz ty lko  matkę dopuścili. A le  na drug i 
raz w idzenia nie dali. Aż pewnego dnia p rzy je ­
chali do B urbu llów  żandarm i szukać B urbu llów ny

P o la c y  w  T r z c ia n ie  z e  z n a k ie m  „ R o d ło ” .

Znak ten w yobraża jący  s ty lizow aną W is łę  z K rakow em , 
je s t znakiem  Polaków  w  Niemczech.
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po całym obejściu, że to niby uciekła i pewno u ro ­
dziców się ukryw a.

I  B urbu llów na w ta jem n iczy sposób w w ię­
zieniu przepadła. Ci i owi pow iadają, że z w ięzie­
nia była przeniesiona do szp ita la  więziennego —  
ale czy ży je  czy um arła  n ik t nie wie.

R ozdział „Z ie lo n y  ch łopak”  opowiada dzieje 
nauczyciela ś. p. Jerzego Lanca, pochodzącego ze 
Śląska Cieszyńskiego, a którem u w r. 193 i-ym  po­
wierzono prowadzenie szkoły w Prusach W schod­
nich w miejscowości Łęg.

Cały rok pobytu na tym  stanowisku to jedno 
pasmo udręczeń, nagonki na „po lskiego szpiega”  
i prześladowań. Raz u ra tow a ł się przed ciosami 
noża ucieczką przez okno. Raz pocięli na nim  pal­
to. Na noc, wobec stałych pogróżek, zgasiwszy 
św iatło, przeciąga łóżko w coraz to inne miejsce.

Dochodzenia policy jne  przeciw  Lancowi sy­
pią się jedne za d rug im i. T łum aczy się, w yjaśn ia . 
N ic nie pomaga. W ytacza ją  mu spraw y sądowe za 
nieistniejące przew in ienia . A  gdy to wszystko nie 
mogło złamać w ytrw a łego  nauczyciela, sięgnięto 
po inny sposób pozbycia się niewygodnego siewcy

B is k u p ie c

pam iętny pogromem K om ite tu  M azurskiego przez bo jów kę 
niem iecką w  oki'esie pleb iscytowym .

polskości. 1 pewnego zimowego ranka 1932 r. go­
spodyni nie mogła dobudzić się nauczyciela, a w 
św iadectw ie na przewóz zw łok, wystaw ionym  
przez w ładze pow iatowe zaznaczone zostało „T  o- 
cl e s U r  s a c h e  u n g e k l ä r t ,  w a h r- 
s c i 1 ' n (i i c h  L u n g e n  l e i d e  n”  (P rzyczy- 
na śm ierci n iewyjaśniona, prawdopodobnie p łuca), 
i . Ty lko , że płuca m ia ł Lanc zdrowe, a na zapa- 
eme pluć —  jeże li nawet kto zapadnie —  to prze- 
• iez J!ie um iera się nagle. Faktem  natom iast jest, 

. anclt, adm in is tra to r domu polskiego 
»..zezj nie, pojechał za ła tw ić  form alności, zw ia­

l i 6 ze sm iercią Lanca, przed urzędem zebrał sie 
wzburzony tłum  krzyczący n ienaw istn ie : „ A l l e
n ,6 l  T V '-8 S t e , m a n v e r g i f t e  n ”  (W szy­

stkich. Po laków należałoby w y tru ć ).
1 jeszcze jeden rozdz ia ł „R a p t” . Opisuje, ja k  

to komisarz polskiej straży granicznej Adam  Bie­
drzyński, rezydu jący w Czersku na Pomorzu wraz 
ze swym podkomendnym Liśkiew iczem  został pod­
stępnie zwabiony do pogranicznej budk i s trażn i­
ków niemieckich, gdzie kp t. L iśk iew icz został za­
strzelony, a kom isarz B iedrzyński aresztowany. 
Dzia}0 się to 24 m aja 1930 r. W łóczono B iedrzyń­
skiego po w ięzieniach ze śledztwa na śledztwo, aż 
wreszcie 2 stycznia 1932 r. zapadł w y ro k : za 
przekroczenie granicy bez przepustki 9 miesięcy,

N a  P o je z ie r z u  M a z u r s k im  c zęs to  s ia n o  z łą k  p r z e w o z i  się  
ło d z ia m i.

za przekroczenie z bronią 14 miesięcy, za usiło­
wanie zastrzelenia urzędnika 5 lat, za szpiego­
stwo —  6 la t, razem dwanaście la t, a po kum u lac ji 
dziesięć.

Była to odpowiedź na owe jedenaście la t, na 
które przez sądy polskie skazany został prow oka­
to r Fuda, b. w achm istrz n iem ieckie j p o lic ji w P ru ­
sach W schodnich, w Kw idzyn ie , osiadły następnie 
w Poisce na własnej gospodarce. On to właśnie 
komisarza Biedrzyńskiego i kp t. L iśkiew icza zw a­
b ił obietnicą w ydania ważnych dokum entów do 
wspomnianej w yże j budk i paszportowej niem iec­
k ie j.

W  cztery i pół miesiąca po w yroku  kom isarz 
B iedrzyński został w ydany w ładzom  polskim  na 
wym ianę za różne niem ieckie fig u ry , zby t ciekawe 
polskich urządzeń i stosunków, i które za to zo­
stały przez sądy polskie ukarane. *

C z e r l in  ( H o h e n d o r f ) .

D w ór w m a ją tku  W ito ld a  D on im irsk iego z je len iem  herbo­
w ym  na dachu i daw nym i ku la m i a rm a tn im i na murze.
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S ły n ą c y  c u d a m i o b ra z  M a t k i  B o s k ie j w  G ie t r z w a łd z ie .

W szystko to bez przesady przedstaw ia w swei 
książce^ „N a  tropach Smętka”  M e lch io r W ańko­
w icz. Z całą powagą zaznacza też nasze w iny 
wobec polskie j ludności Pojezierza mazurskiego, 
zbyt długo pozostawionej bez na leżyte j opieki i bez 
niezbędnego oparcia wobec potężnego nacisku 
germ anizacyjnego.

Mimo wszystko jednak, mimo całe n iezw ykle  
ciężkie położenie spraw y polskie j na M azurach 
V\ ankowicz w książce swej zaleca nie tracić ducha.

A  to jego zalecenie nie jes t pustym fraze ­
sem, lecz wnioskiem, w yp ływ a jącym  z całego sze- 
iegu  poczynionych bezpośrednio obserwacyj, po­
partym  spokojnym  rozważeniem  fak tó w  i doko­
nanych na miejscu spostrzeżeń.

„N a  tiopach  Smętka”  —  to książka czyn, to 
książka, przez k tó re j napisanie W ańkow icz w y ­
sunął się na czoło współczesnych p isarzy polskich,

K a jk a  —  po eta  m a zu rs k i
ciężką pracą fizyczną  zarabia na swe utrzym an ie .

to książka, k tó re j poznanie staw ia nam przed oczy 
dzisiejszą rzeczywistość polską i poucza, ja k  w ie­
le jeszcze pracy czeka nas i naszych następców.

/ I . /.. Szymański.

' '

W id o k  n a  je z io r o  N id z k ie .

acje w zięte z ks iążk i „Z  k ia in y  S m ętku”  —  M. W ańkow icza w ydaw n ic tw a „B ib lio te k i P o lsk ie j”  w  Bydgoszczy


